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codziennie o godzinie 8%  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n n i
w krakow ie miesięczna 6 *łp — kwartalna 16 złp.
W kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową a sir. to. V.

2* r  a «  ia ge 8 as S u,
przyjmuje się w Księgarni J ó z e fa  C zecha przy Główcyn* 

Bynku Kr 4 5 6.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do s tÓ R A  

n r iD T O T !  c z a s ' ” wyraaiwazy na kopercie: „ p r e n u c e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d r e . “

P r a y j K S D j ą
o g ło sz e n ia  , Rozprawy od ezw y wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
SSa o g s iszS ę

od wiersza petytowego se  jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne pa 3 grosze —  b dopłatą 10 krsjccrćw za każdą 
pubiisacyą na stępel rządowy.

Ii  II B l) y
'^frankotsans nisprsyjmoją się , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Dwudziesta trzecia lista składek na kupno maję
tności na zakład  naukowy gospodarski, po dzień 14 
września 1 8 5 2  roku przez c. k. urząd obwodowy Brzc- 
żański zebranych :

1. N a szko łę  bezzwrotnie. 
a )  Z  kolekty w dominium Hnilczu: pp. Izaak Ki

taj 2  z łr . ,  Ferdvnand Lityński 1 złr . ,  Abraham Berg- 
stein i Seinvel Gelber. po 3 0  kr.;  JX . Szczurowski 
gr. kat. administrator kapelanii w Bokowie 2 0  kr., 
z łr .  4  kr. 20 .  — b) Z  kolekty w dominium Glinnie: 
p. Katarzyna Błońska właścicielka Gl!.nny, z łr .  10.— 
c) Z  kolekty w dominium Janczynie: pp. Jó ze f  J a r -  
makowski mand&tar. Jó ze f  Reindl, Leopold Heindl i 
Franciszek R am nrJ ,  po 3 0  kr., z ł r .  2 . — d )  Z  ko
lekty w dominium S w irzu : pp. Antonina Czerkawska 
5 z ł r . ;  Leib Grauswiter dzierżawca Tuczna, Karol 
P rzy ty k a ,  Paszkudzki,  Wilczkowska i A. Michale- 
wski po 1 z ł r . ;  Andrzej Czerkawski i W iktor B a- 
łajk iewicz mandatar. po 3 0  kr., z ł r .  11 .— e )  Z  ko
lekty w dominium Nowosiółce: pp. M ichał Korczyń
ski z Sosnowa i Jan  N. (nieczytelnie} z U w sia ,*po  
1 z ł r . ;  Mojżesz Lettman Dik z Uwsia i El. K rzy-
szłak  z M ało  wód po 3 0  kr., z łr .  3 ___ /*} Z  kolekty
w dominium Bursztynie: pp. księżna Eleonora J a 
błonowska 2 5  z ł r . ;  Aleksander Płocki i Franciszek 
Górski, po 2  złr.; Józe f  Goralewicz, G. Sochanio- 
w icz ,  M. Wilkowski i A. Hapsbeck (? ) ,  po 1 z ł r . ;  
J ó z e f \a ro lsk i  i M aramorusz, po 3 0  kr. ,  z łr .  3 4 . — 
g) Z  kolekty w Dominium Knihiniczu: pp. Wincenty

0  Z  kolekty w dominium Cześnikach: pp. Adryan 
Onyszkiewicz właściciel Żółczow a 2  z łr . ;  Leopold 
Majewski rządca w  Cześnikach 2 0  k r . ; JX .  Piotr 
Xiedzwiedzki paroch gr. kat. w Cześnikach 3 0  kr.,
1 Erazm Gąsiorowski mandatar. w Cześnikach kr. 10; 
z ł r .  3 . — k )  Z  kolekty w dominium Narajowie: pp. 
Joanna Gosiewska 5 z łr . ;  Karol Dobrowolski dzier
żaw ca ,  Tomasz Godlewski mandatar., Samuel Schaf- 
fei, Xestcrowicz, ks. Teppe (? ) ,  dzierżawca Rolia- 
czyna, JX .  Jan  Strzeszko»Tski i gmina izrael. w N a
ra jowie, po 1 złr.;  JX .  proboszcz Szmigielski 3 0  kr.; 
Wiśniewski 15 kr.;  JX . Jó ze f  Makohoński paroch 
gr. kat. w Poruczynie, 1 0  kr. ,  z łr .  13  kr. 55 . — 
/ )  Z  kolekty w dominium w Sam kach dolnych: pp. 
Bonifacy Janiszewski właściciel Sarnek 1 0  z ł r . ,  i 
Franciszek Stokłosiński 1 z łr . ,  z łr .  11. — m )  Z  ko
lekty w dominium Ilorożance: pp. Zenona Hohen- 
dorflowa właścicielka Bysaowa 15 z ł r . ;  S tan is ław  
Malinowski z Horożanki i Bohdanowicz z Tustobab, 
po 5 złr.; Tytus Rokossowski z Tustobab i Koryto- 
wski z Burl, po 1 z ł r . ,  z łr .  2 7 .  — n )  Z  kolekty

G1ĘŚĆ m B R ACKO-ARr o m m ,
PAN FIIANCISZEK PUŁAWSKI.

Powieść ostatniego * domu Nieezi^jón
przez Zygm. Kaczkowskiego.

(Ciąg dalszy).

Otwieramy drzwi do izby na lewo: izba duża, na ko
minie gore ogień wielkim płomieniem, a przy nim siedzą 
porozbierani już prawie, owi sześciu Moskali. Kiedy oba- 
czyli mnie, porwali się z siedzenia a jeden nawet chwy
cił za miecz. .

— Daj pokój!— krzyknę— bo palę w leb! i wymię-
rzyłem pistolet. Popiele za mną do izby.

— Pożałuj! Kondrat!— zawołają dwóch z przodu.
— No przecie gołych nie będę siekał zaraz rzeknę 

im na to i wdałem się z nimi w rozmowę. Dwóch Popie
lów poszło obejść dom i na drugiej stronie izbę przy
rządzić. Ja tu tymczasem parę słów z Moskalami: po
korny to lud! gładko mówili a lak bez żółci, że aż mnie 
to zadziwiło; a osobliwie wtedy, gdym im powiedział, że 
Puławski ranny na śmierć, a oni pozałamywali ręce i 
krzyknęli:

— Pułaszka tu był! oj o j!— a drugi:
— No no! charaszoj sołdat a dobryj pan!
Oni myśleli że to tamten Puławski, bo i jeden nawet 

mi się przyznał, że u Puławskiego w niewoli był a nie

w dominium Dun»|owie: pp. j , in Xestcrowicz, 
S tr a ż ,  Andrzej Romanowie?, mandat, i Antoni Ka
r łow sk i dzierż wca Poluchowa, po 4 0  kr., zł. 2  kr. 
4 0 .  — o) Ł  kolekty w dominium Ceniowie: pp. Oha- 
nowicz z Komuch, Jó ze f  W ito s ław sk i , Marcin Bia- 
łoskorski i dzierżawca Kozówki, po 1 złr.; JX .  J sn  
J irym ow lcz paroch gr. kat. w Ryszkach, Izaak Ko
siński z Koniuch, JX .  Jan  Mojscowicz paroch gr. 
kat. w Ceniowie, po 3 0  k r. ,  kapelan w Korowce, 
paroch .z Dubrzcza i gromada Ryszki, po 2 4  kr.; 
P a w e ł  Zuliński ekonom, Jan  L u sz p iń sk i ,  Kazimierz 
Blumski i gromada Potok, po 2 0  kr.; S tanisław  Ce- 
glarski pisarz 15 kr.; Julian Zawadzki, Izaak B r -  
bcitz i J an  Lewicki z Koniuch, ro  1 0  kr.; arendarze 
w K ozów ce , Dubrzczu i Komorówce po 6  k r . , z łr .  
9  kr. 5. — Razem na szkołę z ł r .  1 3 4  kr. 32.

II. N a gospodarstwo wzorowe. 
p) Z  kolekty w dominium W ybranów ee, pani S e 

weryna z Cieńskich Pienczykowska 2 5  złr.; q )  Z  ko
lekty w dominium Janczynie, pp. Józef  Reindl i Leo
pold Reindl, po 3 0  kr., I złr.; r )  z kolekty w do
minium Konkolnikach, pp. Teodor Toresiewicz, W a 
cław  Onyszkiewicz, Antoni Szumowski i Ludwik 
Dziczek, po 5  złr.;  Jksiądz M ichał Carewicz paroch 
gr. kat. w Dytiatynie 4 0  kr. i Mikołaj Mikolin wójt 
w  Dytistynie, 2 0  kr., 21 zł.; s }  z kolekty w dom inium  
Romanowie: pp. d z ie rża w c y ,  Henryk B e r e z o w s k i  
z  Wodnik 2 5  z łr . ,  Roman Wj'branowsfcf z S zo ło -  { 
myi 5  z ł r . ,  Andrzej Pilecki z Kocurowa 2  złr. ,  i j 
Antoni Tebinka r.tą Izca ekonomiczny w  Dźwinogro- 
dsie 1 z łr . ,  3 3  złr .;  t )  dominium Z aw ałó w  2  złr.; 
u )  z  ko lek ty  w  dominium B u n a jo w ie :  pp. J an  N e 
storów łez ,  F . S tra ż ,  Andrzej Romanowicz mandat, i 
Antoni Kazłowski dzierżawca Poluchowa po 2 0  kr.
1 z łr .  2 0  kr.; w ) z kolekty w dominium Ceniowie: 
pp. dzierżawca Kozówki 1 z ł r . ,  Jksiądz Jan  J .iry-  
mowicz paroch gr. kat. w Myszkach °i Jksiądz Jan  
Moyssowicz parach gr. kat. w Ceniowie po 3 0  kr., 
P a w e ł  Zuliński ekonom i gromada Potok, po 2 0  kr., 
gromada Myszki 2 4  kr., S tanisław Ceglarski pisarz 
15 kr., 3  z ł r .  19 kr., razem na gospodarstwo 8 6  złr.  
3 9  kr. W kaneellaryi Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego: x )  pan Kazimierz hrabia Lanekoroń- 
ski właściciel dóbr ziemskich 1 0 0  z łr . ,  a na fun
dusz szkoły: obligacyę cząstkową Królestwa Polskie
go na 5 0 0  f-łp* Summa dwudziestej trzeciej listy 
321  z łr .  11 kr., i oblig. czast. na 5 0 0  złp. ' Do
daw szy  summę dwudzi dsiestu dwóch list poprze
dnich 1 1 ,9 1 6  złr .  2 2/4 kr. Jest ogółem 1 6 ,2 3 7  z łr .  
132/„ kr. i obi. na 5 0 0  złp. Z  tego wypada na fun- 

sakoły 2 9 7 2  4 9 2/4 -***• i oblig. cząst n
z łp . ,  a na fundusz Isupna majętności na gospo 
wo 1 3 ,2 6 4  z łr .  2 4  kr. Ogół funduszów, jal

‘ Zfr' kr. i oblig .cząst.na 5 0 0 złp.
^  Komitetu c. k Tow arzystw a gosp gafie.
W e Lwowie dnia 14  września 1 8 5 2  r 

Prezes T°w arz. L . Sapieha.
S t a n is ła w  P r z y łę c k i , S e k r e ta rz .

K orespondencya Czasu.
C i e p l i c e  T r e n e z y i i s k i e  13 września.

Arcy-pomocne, nadzwyczajni obfite, kiedyś licznie od
wiedzane Cieplice Trenczyńskie, są od kilku lat coraz 
więcej zapominane, i teraz przybywają do nich na kilka 
dni tylko pobliscy mieszkańcy, i nieco gości z Moraw ii 
graniczącej z hrabstwem Trenczyńskióm. Od roku 1848 
zaczęli głównie do nich uczęszczać starozakonni, i w tym 
roku większość kąpiących się stanowili. Dawniej przy
bywało do Cieplicy starożytnej Terencyusza, którą pó
źniejszy czas w Trenczyn zamienił, wszyslko co było 
znakomitszego na Węgrach, mnóstwo znaczniejszych oby
wateli z Galicyi i Królestwa Polskiego, podobnież z Prus 
i z całej Austryi. Zjazdy te ustały teraz zu p e łn ie . Kilka 
znakomitszych osób ginie teraz w nieprzebranej liczbie 
nowoczesnych zwiedzaczy. Do wzniesienia Trenczyńskiej 
Cieplicy, przyczyniał się też głównie dawny jej właści
ciel hrabia Illesbazy. Potomek starożytnego rodu, wła
ściciel znakomitych włości, posiadał rozgałęzione wpły
wy i stosunki, a przytern przymioty, które tyle ujmują 
otwartość, serdeczność i dawną gościnność, dziś coraz 
rzadszą. Tak lir. Illeshazy, jako i Cieplice przyciągały 
do siebie gości. Ale umarł od kilku lat ten odznaczający 
się człowiek, i z mm zgasła starożytna rodzina, a dobra 
zostały sprzedane bankierowi wiedeńskiemu, bar. Sina. 
Ze świetności Trcnczyna, pozostała tylko sława i wyborne 
cieplice; a gościnność i wystawność zastąpił rachunek.

i l września.
£ Na dzisiaj kilka słow o tern, co każdy mieszkaniec 

Paryża codzień spostrzega, co go najbardziej zajmuje, a 
o czem dziennikarze i korespondenci najrzadziój pisują 
Z planem w ręku wybieram się ,v pielgrzymko środkiem 
stolicy, pielgrzymkę trudną, * 1 1  „Pic L b T p  ec f  ?o  
przynajmniej obfitą w kurz , błoto, środkiem rozwa in i 
wyciągniętą limą, którędy ma iść jedna z naiwsnanial 
szych ulic w Europie, ulica Rivoli.

A czas mi rozpocząć tę wędrówkę, bo niechaj się śpie
szy kto chce zobaczyć Paryż, ów Paryż zamierzchły, po
czerniały od starości, bo z każdym dniem znikają ulice 
najbardziej charakterystyczne, znikają domy głośne da- 
wnemi wspomnieniami. Jeszcze lat kilka, a starej Lute- 
cyi śladu nie będzie, wdzieje suknią nową, domy jej 
staną obok siebie świetne, śmiejące się — ale uśmiechu 
trochę monotonnego.

Uiica Rivoli wdziera się w średek stolicy, burzy plan

tylko, że mu włos z głowy nie spadł, aje jeszcze t Jara 
dostał na drogę.

— No widzicie— rzekłem— i charaszoj sołdat i do
bryj pan a wy przecie z taką złością bijecie na niego.

— Hm!— odrzeknie mi ten — tak każe Car!
— A wżdy wy Cara nie macie teraj; odpowiem — 

jeno Carową!
— To Car! — odpowiedzieli.
No no, pomyślałem, cóż z nimi gadać ? kiedy Car to 

Car, ja was nieprzekonam o trzysf3 mil od Petersburga, 
że to Carowa i rzekłszy do nich, kiedy tu chcą no
cować t<> muszą broń oddać i wym0^  sję do jakiej in
nej izby, bo tu Puławski zajedziCj .wyssedłem do sieni. 
Aż też i nasi przyjechali.

Niemożna jechać dalej — rzoknio  ̂ do mnie ojciec— 
bo Pan Puławski zmęczony i rany mu j eszcze niepokrze- 
pły. Będzie tu nocleg?

Będzie odpowiedziałem— trochę tu Moskwy jest, 
ale chmyze.

To Ich trzeba rugować — rzeknie ojciec.
k ePićj> ja myślę, rozbroić i zamknąć na noc w ja

kiej komorze.
— Albo i tak.

zaraz wnieśli pana Puławskiego do drugiej izby i 
na dobrćm łożu złożyli. Słaby był tak* nieborak, że nie 
mówił nic. Dwie rany miał w lewy bok, trzy cięcia na 
głowę i palec u lewój ręki stracony. Deręgowski mówił, 
że się wygoi, ale kto wie, czy będzie miał oddech taki 
jak dawniej, bo coś we środku smdwerężonego miało 
być. Bo to Deręgowski jako dobry żołnierz, zaraz i fel-

gp wgBBW— BB

czerem był.
Więc zaraz ogień rozniecono na kominie, siana nanie

siono, dom obstawiono żołnierzom do koła z razu a no- 
tóm jeno czaty porozstawiano no drogach, z.,raz też i 
jeden Popiel, który się na kucharstwie znał, wziąwszy 
Moskwę pod swoją komendę, że to świadomi tego rze
miosła, poszedł na wieś po kury, gęsi, masło i leguminy 
i w kuchni gotował jeść dla honoratiorów. Strzemeski 
zaś nadszedłszy z tamtą komendą, stanął w dziedzińcu 
obozem i tam przy ogniskach i smutnych nabożnych pie
śniach odprawiał ten wieczór.

Deręgowski już przy łożu Puławskiego, jak przybił. 
T o  rany mu opatrywał, to go rosołem poił, to winem 
starem zalewał, którego się jeszcze trochę na naszym 
wózku było zostało. Dopiero koło północy kiedy Puław
ski usnął, przeszliśmy honoratiores, z których ż a d e n  nie 
zginął, ty lk o ś m y  tak byli poobdzierani i po k rw aw ien i ,  
jakby jakie upiory, na drugą stronę i złożyliśmy radę 
wojenną. Więc był pan Deręgowski, Strzemeski, I l 
kowski, mój ojciec, ze sześciu jeszcze s z l a c h t y ,  kiórych 
nie znałem, pan Bal, dwóch Strzeleckich, Kobuzowski i 
ja. Popiel Wąsal także był przy tern i PrzY drzwiach 
stał. Więc co począć dalej?— owóź pierwsza kwestya, 
którą podano.

Deręgowski wziął głos i o d e z w a ł  się w te słowa:
— Niemasz tu między nami lakie&?j. kt0ryby rozkaz 

mógł dać, bo k o m e n d a  n ie  zdana. Więc ja proponuję 
tylko, a to tak: pana  Puławskiego zaraz jutro ze świtem 
odwieziemy prosto do Leska; chory jest mocno, gorącz- 

j kę teraz ma, rany nie są opatrzone dostatnio, bo cho-
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miasta, 7. nim razem tar™ wiele kart w przeszłości g ło 
śno zapisanych. W prawdzie mania archeologiczna nieza- 
głusza w mein sercu uczucia pożytku bliźniego, w pra
wdzie nieodwaźyłbym się ganić olbrzymiego przedsiębior
s tw a ,  które dzień widny i powietrze zdrowe zanosi tam, 
gdzie g > nigdy niebyło — a jednak....!

A jednak m movvolny ial bu Izi się na widok tej w ie l 
kiej metamorfozy. Pisząc dla publiczności Krakowskiej,  
zdaj? mi s ię ,  źe to uczucie każdy zrozumie. W waszym 
grodzie ,  gdzie na mi“jscu  pogorzeli podnoszą się domy 
niezaprzeczeo.ie gustowniejsze i schludniejsze od dawnych, 
gdzie ul ca Grod;ka w miejsce s ta re j , brudnćj i pokrzy
wionej, zmieni się w prostą ,  ja sn ą ,  europejską, gdzie 
zamiast opleśniałych kramów zalegających rynek , otwo
rzy się plac przestrony i wi lny, w waszym grodzie n ie
jednemu zapewne przychodzi mysi smutna i zatrzymuje 
się nad tein co było, a czego niebędzie. Jest coś bole
snego w widoku tych domów rozpru tych , zką l  w y g lą 
dają posadzki nadpruchniałe, sufity poczernione, wyszczer
biono ściany, na których widać tu i owdzie ślady da
wnego malowania lub obicia. Teraz dajmy na to czytel
niku, żeś ty mieszkał w jednej z tych Izb, żeś oto w tym 
kącie gdzie dzisiaj oko każdego plądruje, przepędził ci
che godziny szczęścia lub boleści ,  żeś przy tern oknie 
dumał sam na sam z twemi troskami lub nadziejami, źe 
jednćm słowem młodość tw oja ,  czyli, co na jedno wyj
dzie ,  twoje życie, przeszło w którym z tych domów, ob
dartych, wywnętrzonych i świecących nagością jak blizna 
żebraka pokazywana przechodniom — a w tedy jestem pe
wny, źe na widok tego domu przejmie cię nicledwie ta
kie uczucie, jak na widok trupa ,  który ci niegdyś był 
d ro g ie : . a któremu z ulicy schodzą s ;ę przypatrywać c ie 
kawi. Z poza ścian odwalonych płynie atmosfera wspo
m nień—  nieznani i c h — a przecież są p rzykre ,  p r :yn» i-  
mniej smutne. Czemu to przyszłość ,  czemu cyuilizacya 
niemoźe żyć bez burzenia przeszłości?

Za kilka dni, może za tydzień, począwszy od pl.icu de 
la Concorde, już  oko uiezatrzyma s e  aż do Ratusza na 
żadnym budynku, a niech jeszcze kilka uchyli się dachów, 
wspaniała wieża S a in t-Jacques de la B ouckeric  ukaże się 
w swym ponurym majestacie. Ilzeez prawdziwie niepo
j ę t a ,  io  t k krótkiego czasu potrzeba b y ło ,  aby n* tej 
ogromnej przestrzeni zrobić niemal tabula rasa . Tyle ulic 
zniknęło zupełnie, wiele innych zostanie k lokami. Jeszcze 
nieosind/a kurzawa rozwaliny, i  już publiczność przeciska 
się po deskach, po mostkach ruchomych, mimo tłumu ro
botników, którym ten przepływ bynajmniej niezdaje się 
przeszkadzać.

Otóż z a n i m  i te rozwaliny znikną, chciałbym poprowa
d z i ć  c z y t e l n i k a  o d  p l a c u  O raloirc  d n  K a ł u s z a .  D o m y  m i ę 
dzy ulicą B iblio teczną  a ulicą des Poulies  zostawione na 
dzień o s t a t  ii. K ie d y  t e n  d z i e ń  nadejdzie, r u t  du Coq p i  
teraz tak k ró ik a , zejdzie do najprostszej expressyi.  Przed 
hotelem d’A ngeviller  wznoszą się wspaniałe d rz e w a , po
ruszające arystokratycznie szerokiemi gałęz iam i,  bo d rze 
wa podobnie jak i ludzie mają pewien ton arystokratyczny, 
k tórego nie nada nic, ani u rodzenie,  ani m ajątek ,  ani 
nauka ,  tylko pewna w artość ,  pewna rdzeń wewnętrzna. 
Drzewa te nieprzeczuwają jaki ich spotka l o s , a za nimi 
runie i hotel o którym tyle z zeszłego wieku doszło nas 
powieści. Niejeden zapewne z moich czytelników słyszał 
o Zofii Arnauld.

Tu znowu Rivoli przecina ulicę J e a n -T iso n  przebiega 
1’A rbre S e c ,  rozszerza bez miary dawną B e lh is y , która 
była świadkiem jednej z  n a j s t r a s z l i w s z y c h  i najniegodzi- 
wszych w dziejach nocy. Tu się poczęła rzez H ugo- 
nolów. Pokazywano mi dom , dzisiaj drukarnią, gdzie 
padł admirał Coligny. Środkiem gmachów i ulic płynie 
Rivoli jako szeioki potok lawy, burząc co na drodze spo
ty k a , przerzyna ulicę de la M onnaye , obcina Tireehappe.

Dzieli na dwoje znaną rue des B ourdonnais. Mówię 
znaną,  bo to jes t stolica zamożnych handlarzy, pe ł
na bram olb zyinieb i wielkich magazynów. Rzadko 
wziąść w rękę romans z zeszłego w ieku ,  aby nieposfy- 
szyć o jakimś bogatym kupcu jedw abiów , co mieszkał 
na ulicy Bourdonnais. Stąd pomykając się dalej zabier 
w siebie rue des d eu x  B oules  i des M iu va ise s  Paroles. 
Radhym wiedzizł dla czego jej dano to nazwisko; mie
szkali tu zwyczajnie poborcy jenera ln i ,  bankierowic, bo
gate renlicry. O jednym z nich przypomina mi się ane
gdota ,  a źe bardzo dawno już jej nieczyUłem, więc tu o-  
powicm. Wszakże i 0,'.a do historycznej jeografii przy
szłej ulicy Rivoli nalepy.

W  w. XV111 mieszkał tut g j oborca jeaeralny, bogacz, 
bankier zwany M. Titon fils. J ak wszyscy b uikiery (nb. 
paryscy") przyzwyczajany dogadzać najgrymaśniejszym za
chceniem i używać <?o ciało zniesie a dusza wytrzyma, 
doszedł nareszcie do tego błogiego stanu , w którym cz ło 
wiek wolny jes t od wszelkiego rodziju  l nlacyj. Miał 
pieniądze więc kupił wszystko: zabawy, zdrowie, szacu
nek u ludzi i miłostek bez miary. Jednego dnia ki dy 
nic nowego niezdarzało mu s ję ,j0 kupienia, nudził sic 
serdecznie i przyszło mu na myśl spróbować jeszcze  j e 
dnej rzeczy której nięznaf jes t ożenić się. Ale choć 
Beaumarchais p rw iada ,  źe ze wszystkich f.trs najpowa
żniejsze je s t  małżeństwo, p. Titon syn  w cale nie był te
go zdania. Paryżanek imał do syta, postanowił wyjechać 
i z z.imknictemi oczym i szukać żony. I l/.ie na pocztę, 
zamawia poivóz i koni'*.

—  -Gdzie mam jechać4', pyi;ł pocztyiion. — „Gdzie ci 
się p doba44. —  „Jakło Panie44? _  „ Jedź przed siebie44.—  
Trzasnął z bicza pocztyiion, zajechali do S ain t-D enis .  
Znowu pyta:

— „A teraz gdzie mam je c h a ć 44 ? — „Gdzie ci się po
doba.44 —  „Ale przecie I-4— „Jedź przed siebie!-4

Na trzeciej stacyi toż samo pytanie, laź sama odpo
wiedź. Powóz toczył się dzień cały i noc, nareszcie od 
stacyi do stacyi zajechano d i miasteczka nad granicą. 
Poczta francuzka nie szła dal-j , powóz zatrzymał sio, 
pan 1 iton w ysiad ł,  obejrzawszy się w I? w o i w prawo
ziewnął potężnie i poszedł przed sieb e.

Przypadek c h c i a ł , źe na drodze był mu kościół , »
w nim odprawiano mbożeństwo. W pobliżu u jrzał pe
wną dnnę , przed nią młodą panienkę.

To będzie moja żona pomyślał!
Wysłuchawszy cierpliwie nabożeństwa wychodzi z ko

ścioła pilnując kobiet. Krok w krok idzie za niemi, wcho
dzi na schedy, wstępuje do salonu. Tam po wzajemnym 
u k ło n ie  pan Titon pow iad a:

-— „ M a m  z a s z c z y t  p r o s i ć  p a n i  o r ę k ę  j e j  c ó r k i  ?
—  „ A l e  k t ó ź t o  p a n a  p r z y p r o w a d z i ł ,  o d g a d f a  z d z i w i o n a

kobieta.
—  „Poczlylior?~łaskawa pani. Jestem poborcą jenernl- 

nym i bankierem. Kaź pani zawołać dyrektora, on pozna 
mój podpis.

Przywołany dyrektor na widok finansowego potentata, 
zgiął się we troje. Zasiadają do objadu, Jprzy objedzio 
toczy się obojętna rozmowa, a kiedy dano wety, past Ti
ton znowu odezwał się :

—  „Mam sto tysięcy franków rocznego dochodu.
Zamilkł, milcrano z drugiej strony.
— „Ofiaruję połowę córce pani!
Matka, która nie miała wcale posagu dla córki, ze zdu

mienia przyjść do siebie nie mogła. Znowu milczenie.
ąMój powóz czeka na dolo. Od odpowiedzi pani, ale 

odpowiedź musi być zaraz, zależy czyli wrócimy we tro
je  do Paryża, czy leź pojadę sam dalej!

Tak mówił pan Titon. Dla honoru macierzyńskiej tro 
skliwości wypadałoby upewnić czytelnika, źe matka n ;o 
chciała stanowczo odpow iedzieć . wahała s i ę ,  spoglądała

ciaż ja się na leni znam i niech się schowają wszystkie 
medyki warszawskie i w łosk ie ,  jak  i zrobić umiera, kiedy 
wszystko do tego potrzebne mam. Ale ja właśnie nie 
mam nic. Powtóre ,  nie je s t  on tu nigdzie bezpieczny ed 
Moskwy, nuż wpadną i w ezm ą, a to łakoma rze cz ;  za 
Puławskiego wielkiby wzięli od cara grosz. Otóż ja z pa
nem Puławskim i panem Skarbnikiem, (to je s t  moim oj
cem ,)  wziąwszy Popielów na konwój odwiozę pana Pu
ławskiego do Leska ,  a pan Slrzemeski niechaj weźmie 
komendę i zaraz ju tro  idzie za Moskwą w ślad; bo to 
szkoda żołnierzowi dać próżno s tać ,  zwłaszcza źo za
p r a w i o n y  teraz po trochę.

— O! zaprawiony! — odezwie się S lrzemeski,  —  nie 
wiedzieć czem ? Wybity na p ó ł ,  ranny jeszcze na pół i 
wieiuźto nakoniec ich je s t ?

— Sześćdziesiąt i co ś ,  — odezwie sio Popiej odedrzwi, 
ale r&nnego niema prawie nic.

— Ciuchy i sto! — odpowie pan Chorąży Slrzemeski, 
ja  nie pójdę z laką chołolą. Ja muszę także zajrzeć do 
domu; rok już  zwijam się ciągło, nieodstąpiłera p»tił p u _ 
ławskiego ani na krok przez cały  ten czas ,  jedną albo i 
dwoma potyczkami choćby i wygranemi nad kawałkiem 
Moskwy nic wielkiego nie zrobię , pomiędzy tend królew- 
szczyznami koło Chyzowa i Dobromila, kędy mi gonie za 
M o s k w ą ,  bardzo się w siły nie w zm ogę, to i na cóż to 
s,ę przydało? Ja się tego nie podejmuję!

«n B a i , który s ta ł  z boku i już wąż k ręc ił  na to ga-

l e , Toa w  P°de.rw 8ł:siedź! Panie D eręgowski, ja wezmę ko
ro § P J ę- Ja niego guza nie p o d a ru ję! —  Tu zdjął

czapkę i na prawym boku nad uchem pokazał guz cały 
zapiekły krwią, i dalej rzek ł :  — Ten oddział konfederacki 
biorę w len moment na mój sumpt, w pierwszem lep- 
szem miasteczku oporządzę wszystkich i uzbroję ,  a u tu 
czycie ,  jak  wjadę pomiędzy królewszczyzny, czy z pię- 
ciąset woj-ka niewyjadę!

—  Cóż Waszmość na to ,  panie Slrzemeski? —  zapyta 
Deręgowski.

—  Ja niemam nic przeciw tem u, odpowie len.
— A Waćpanowie reszta ?
— D obrze!— krzyknęli w szyscy ,.— pan Rai legi żo ł

n ierz ,  kraj zna, kolligacye P0,n|ędzy wielką szlachtą ma, 
dla czego nie mamy z nim i*^-

— Ja z W aszmością! —  rzekłem przystępując do niogo.
— Biorę go pod moją op io rę ,  —  rzeknie on zaraz do 

mego ojca.
—  Niech Pan Bóg da szczęście, — odpowiedział ojciec,

ja  już  pójdę z panem P u ław sk im ,  słabą mam już rękę, 
niema mi się co rwać.

— Więc ja Waszmości zaraz ogłoszę! rzeknie Derę
gowski.

—  Zaraz ,  odpowie Bal > do mego ojca przystąpiwszy, 
masz Waszmość co gotowizny PrzY sobie?

—  Mara ze sześćdziesiąt dukatów.
_  W ięc mi to W a s z m o ś ć  daj,  a j ;,k Bóg da szczę

śliwie powrócić , to się to odda.
—  P roszę ,  proszę — odpowie mój ojciec, —  na c0 od

daw ać? wszakże to pro  publico bono; raz jeno Moskwę 
Waszmość zbij,  to już i więcćj warto jak sto.

— A n i e ! —  odpowie pan Bal, —  to już moje wojsko,

z niedowierzaniem to na rozpustnego bankiera, to na r u 
mieniącą się córkę, której nie oszczędzono przykrości tej 
rozmowy.

Otóż wcale tak nie było!
Matka nie wahała się chwili , córka nie rumieniła się 

bynajmniej, wszystko troje w najlepszej komitywie w go
dzinę po objedzie wyjechali do Paryża i osiedli w hotelu 
przy ulicy des M auvaises Paroles.

\» yszedłszy % dawnego domu ś. p. poborcy jenera lnc-  
go, wracamy na ulicę Rivoli.

Przeszedłszy rue des L acandióres  spotykamy się z częścią 
miasta brudną i cuchnącą. Tu już znikła fizyonomia mie
szczańskich domów , iu Paryż ludowy w całej brzydocie 
nędzy.

Nie dawno w jed  iym teatrze s łyszałem słówko pełne 
praw dy „ Piękna to rzecz  kobieta , kiedy p iękna  / 44 Ale 
aktor zapomniał dodać, lecz stra szna , kiedy s tra szn a  l

Podobnie i z Paryżem. Nic gus 'ow n ie jszego , bardziej 
zalotnego i ponętnego jak plac de la C oncorde, razem 
z ogrodem Tuileryjskim i nieporównaną aloą ciągnącą się 
aż do A rc  de Triom phe. Takich pieścidoł na wielką skalę 
nie znajdzie w całej Europie, ale też ani w Londynie, mii 
w żadnej stolicy nie spotkasz w środku miasta takich o-  
kropnyeh ulic jak w Paryżu. Znane są owe zaułki am
sterdamskie, zalane kanałem stojącym z wodą brudna, cu
chnącą, którym jedna fó łka zaledwie przepłynie. Z ł o 
dzi wstępuje się do czarnych drzwi. Nigdy tam słońca, 
nigdy powiew wiatru nie dojdzie. Ale p iryzkic zaułki 
straszniejsze.

Żaden pędzel, żadne pióro nic przedstawi tego przera
żającego widoku, inu ów wysokich, a tuż przy sobie, ja 
kiejś złośliwej czan.ości, po!łuszczonych, poszczerbionych, 
pochylonych. Ich dachy schodzą się jako czoła dwóch 
zgarbi< nyeh starców. Strach zapylać dokąd prow adzi ta 
drożyna, gdzie się i d z i e  po tych schodach.

da część miasta zowie się Perrin Gasscliu, składająca 
się z jednego pałacu i kilku uliczek. Smutny, bolesny 
obraz, ale on dopiero je  t początkiem. Są miejsca okri -  
pniejszo, gdzie już nie boleść, ale odraza się budzi, gdzie 
nie już zmysł estetyczny, ale zmysł wzroku i węchu ka
żą fię zatrzymać. Jednakże pójdźmy.

Po za ubcą Sl. Re.os, nieco przed magazynem Pygm a
lion  znajduje się dom złowróżbnego pozoru, a pod nim 
zapada się w głąb ścieżka. Przebieź ny iw,— coraz cia- 
ŚnicjszH, coraz ciemniejsza, już nrojsca na dwóch ludzi 
nie ma! Nikt też tędy nie idzie. Spojrzałem w górę, mu- 
ry wysokie, tak ciemne jak atmosfera, na cafój uliczce 
narachowałem tylko trzy okna i rzadkie drz wi po stopniach 
kamiennych. Co lam może być po za terni drzwiami!

Mi zka zatacza się jak człowiek pijany, jak się nazy
wa nie wiem, nie masz jej na planie, polieya „awel od
mawiała jej dotąd nazwiska. Dopiero pr/.v ulicy de la 
S a to n n e r k  znajduję stary napis, źe to się zowie rue 
d A v ig n o n !  Od niej wychodzi druga I ka rue Trognon. 
Obie warte siebie, jaki tu zaduch, jaka okropność, brzy
doty wypowiedzieć uie chcę, dodam tylko, źe obie spra
wiły na mnie wrażenie p rosek to ryum , albo raczej gabi
netu do operacyj chirurgicznych.

Jednakowoż skoro noc nadejdzie, noc nic dużo lutuj 
od dnia czarniejsza, tuż obok tej uliczki na rue S u to n -  
nerie  rozchodzi się brzęk szklanek i chrapliwy z >rzyt in
strumentów muzycznych. Tutaj muzyka, i tu nawet się 
baw ią! Smutna to zabawa. Mężczyźni i kobiety co scho
dzą się w t ó j  najohydniejszej cześ i miasta, nie mają we
sołego lica, jakie zwykle spotyka się przy kieliszku lub 
tańcu. Tu oni zmęczeni, opryskliwi, ponurzy! Ich pieśni 
niesf>rna wrzawa, co piją nie wiedzą! Lada słówko już 
w wściekłość wpadają, o lada co, rzucają się na siebie. 
A tak kiedy w jednej izbie toczy się walka na zabój, 
w drugiej kilku koinisyonerów skacze z kobietami. Dzi-

moźe niem co dla siebie zdobędę.
—  Niemyślę t e g o , — odpowie mój ojciec i zaraz sio 

zabrali trochę do snu.
Położywszy się dopiero mi się zaczęły odzywać d ra -  

g iń sk ie  pocałowania; i owo uderzenie w lewe ram ię,  i 
owe dwa na goleniach a najbardziej już t o n a  karku, ale 
jakoś się przecie p rzespało ,  a skoro uderzył św it,  zaraz 
pana Bala komendantem og łuszono , z czpgo się zrobił 
wielki huk , bo kaźden żołnierz dukata od niego wziął. 
Puławski obudzony i cało trzeźwy zapy ta ł ,  co to jest? 
Powiedziano mu. Odpowiedział:

—  Dobrze! ale powiedz mu D eręgowski, żeby nii 
wciąż raporta przysyła ł do Leska.

Poczem w szedł pnn B al, meldował się panu Puław
sk iem u, jako jego  namiestnik i wielkie wyraził nadzieje. 
Więc zaraz w drogę. Zrazu szliśmy pospoł, m , «|0 p(),i 
Ustrzykami przyszło do pożegnania. Kiedym zlazł z konia 
i rzucił  się ojcu n ram i-na ,  to ranie tuki żal ścisnął za 
se rc e ,  żem się j?k dziecko rozbecza ł,  a |e 0j cicc mnio 
konluszcm zasłonił i r z e k ł  prędko:

—  Obetrzyj łzy  i siadaj na koń, bo jak  obacza ta bę
dzie wstyd.

Wiec rzuciłem się na k o ń , tamci z v ozem i Popielami 
w konwoju ruszyli na lewo ku Ustrzykom, my zaś na 
prawo na przełaj ku Berehorn, i d ługo jeszcze widząc 
się w zajem , wialiśmy chustkami i chorągiewkami w po
wietrzu , aźesmy sobie całkiem /niknęli z oczu.

(Ciąg da lszy  n a s tą p i)



kie tu obyczaje ,  ale brzydota  matką je s t  z l e o o !
Dzięki w ięc , se rd  czne  dzięki ulicy Rivoli, źe  iei sze  

roki st rum ień  zale je  t? część  miasta, ro zb u rzy  w yrzuci 
n ieczystośc i  i ja sny m  dniem rozśw iec i .  Po m-uzaoh któ 
rych  nikt nikt ża łow ać  nie będzie ,  do jdzie  do ktun 'o ru

S e k w a n J  ’ * *°* lnnio " a ln,ii
Dalej p o c z ą w sz y  od rut St. Martin a i  do ratusza p rze

s t rzeń  j u t  wolna. Zburzono tu z ja k ie  p ięćd zies ią t  uifc 
na praw o ukazuje, m  rue Tarhcrie, na l e w o  n ieco  ob i c -  
t c u l . e e  S u ,.t-B > n -P o ta  ic, da Coq. des D ux-P ortes  
des M iu ca is-G iręo ts i des Coguilles. Stoją , z , | '  n

d . Z ,e m ' f,r'B iv 'i i ,  k . * i
f«-„r n icza trzym uje  się aź na ogrom nym  p la m  u -
l«  orzonym  z dw óch placów Ma, ehe St. Jean i Z ? ,„< % rr .

lu la j  s tan ę ły  roboty , przynajmniej nic masz dalszego 
rozkazu. \ \  ciągu pó ł  roku zburzono  kilkaset ulic, r o z 
rzucono  kilka ty się y domów. Lat dwa, może trzy u p ły -  
n ir ,  a dzisi ' j s zego  zniszczenia  juA śladów nie bodzie. 
T izeb a  byfo  być na wysokim m js c u ,  j  kim j  -st szczyt 
p iram idy rządu  francuzk icgo ,  aby p >w ziąść myśl, a raczej 
aby ze rw ać  sic na w ykonanie  tak o lbrzym ieg  > p la m .

Przegląd Polityczny
Dwa n ader  w ażne w y p a d l i  zajmują w IV m-ch publi 

r z n ą  uw agę  i n epozoslaną  bez w pływ u  na zew ną trz  a 
temi są rozkaz  gal, ne tow y z dnia 8go  b. m. og ło szon y  t e 
raz p rzez  dzienniki d o s ł o w n e  lubo je s z c z e  n ieurzed  .weie 
ro zsze rza jący  w ład zę  j znaczen ie  ministra -  p rezyden ta  i 
p -zcw ,dyw aua  p rzez  nas d .w n ić j ,  lubo już  nie w „ s ia -  
tmch chwibicli zw łoka  w odpow iedzi państw koabcyi 
s tadzkiej na ( św iadczenie  P ,u s .  pomimo zapowied innego 
o s ta teczn ie  term n u  na 1 5 ; o  t>. m. N adz ie j ,  wszelako u -  
trzym an.a  / « . ą z k u  ce lnego  zn ik ła  zupe łn  e ,  a po „ św iad 
czeniu  Gazety h rnnowerskiej, iż rząd  tego kraju  „i, .za
chow a traktatu w rześn i .w e g o ,  j e i e i i  „ ienastapi „<roda 
pozostawia P rusy  zu .e łn  n sam e jed ne  w R zesze  cn e  co 
p rzed  kilk i laty dy k tow ały  p n m „ w N ie ,ncr« f-It’ i m u c t  
p -zez  chwilę  zam a rzy ły  „  jr |, „panow aniu . W ypadek' len 
w dziwnóm s w , e , | ,  s tawia po łożen ie  P .us  w E urop ie  
W  tarzając na , „nem ly | kll p(>lu pg ni J  r \
rezu lta t  j e d „ e  p rze g ram y  P ru s ,  ki,Sr. j e s t  zdolna p rz y 
p raw ić  j e  o upadek. J

Hr. Raczyński p o se ł  foruski w M adrycie pow raca  jak 
donieśbśm y na urY.p dla u p o rz ą d k o w a n a  majątku sw ego  
w Poznańskiem i galeryi swojej ob razów  w Berlinie f ’_ 
t rzym ują ,  źe urlop |o tylko pozorny, bo jni kto inny 
p rzeznaczony  na tę posadę. Powód tej zmiany n iew iado
my, a 1 rusy  nietnają z Hiszpanią lak ważnych s tosunków  
dyp lom atyczn ych ,  aby n iemódz się obejść  p rzez  p ó ł  roku 
nez pos a w Madrycie. J e s t  to w ięc ja k  powiedzie liśmy 
Urlop pozorny, a p raw dziw a dymisyp.

P o se ł  f ancuzki w Berlinie p. V arcnnes d a w a ł  obiad na 
przy jęc ie  arcybiskupa pa ry sk ie g o  i zap ro s i ł  nań miniM-ą- 
p rezydenla .

W końcu b. m. kancle rz  hr. N esse lrode  ma znów  przybyć 
do Berlina. Car. Bur. u trzym uje  z ca łą  m iw n o śc ia . '  źe 
„n iena leźy  z tą obecnością  dyplomaty rosy jsk iego  łą czyć  
jak ich b idź  poli tycznych p rzyp uszczeń .8

—  Sądząc  po przyg , tow aii iach, podróż księcia p r e 
zydenta  do po łudn iow ej jFrancyi rów n ie  będzie  świetna 
Jak p o p rzedn ia ,  do u s c h o d n i d i  d epartam en tów . Minister 
sp raw  w ew nę trzn ych  wszelkich dokłada  s tarań ,  aby ksią
żę w szędz ie  ja k  najlepsze  znalaz ł  p rzyjęcie .  Kościoły 
muzea, biblioteki,  zak ład y  dobroczy  mości itp. w mia-lm i. 
p rzez  k tóre  książę ma p rz e je ż d ż a ć ,  o trzym ują  koszlowiftl 
dary  i u p . m ink i,  a wielu w ięźniów  poli tycznych wolność 
odzyska. I tak prefekt d e p a rU m -n tu  Bouches du Rhóue 
upow ażniony zo s ta ł  do dania obietnicy, źe książę p re z y -  
dent za przybyciem do Marsylii wiekszq część  poli tycz
nych więźni u ła s k a w i : w iadomo z a ś ,  ie. ten departam ent 
W skutku w ypadków  gru dn iow y ch ,  og rom ną m iał liczbę 
Skazanych na w ygnanie ,  d eporlacyą  lub więzienie.

. ,y,w. d t , ł l , iono  usilności i z r ę c z n o ś c i , aby lu -  
. p row incyi prz chylnie  usposobić ,  źe niepojęta  b v -

S Ł s a -  W L r s ;  r t r 1™  4 ^ .....
aby  przy jęc ie  to „ W ,  ,  j a k n  . j ś w S J ^ S "  n l  gm b J  
Lyonu p rzeznaczy ła  „a len e„l eO.OOOfr, Marsylia 100 ,00 0  
a b iedny naw et A v.n ion ,  k tóry  dla braku funduszów  „ i e -  
może ^ k ^ i j . y ć  s w o j .g . ,  ra lu S,.a , p rzeznacza  na d ie ,„ i -  
nacye  i fety 2 5 .0 0 0  K .

O rszak  księcia p rezyden ta  będzie  w y łączn ie  w, j s k o w v • 
książę  bowiem lub o taczać się blaskiem militarnym który  
ludnościom imponuje.

P ogłoska  o aresz tow an iu  kilku legityn.islów na p rz e d 
mieściu St.. Germain, spraw dza się. Faktem jest rów nież , 
źe  od kilku dni znaczna liczba agentów  policyjnych uwija 
sio w tej dzielnicy Paryża.

—  Zdaje się n icu legać  w ątp liw ośc i,  Że j e n e r a ł  Gemoau 
pow róci do Rzymu. Celem jeg o  przybycia do Paryża 
m iało  hyc w y tłu m aczen ie  się z pew nej pow olności,  jaką  
mu zarzucano .  Z resz tą  raportu  j e n e r a ła  o położeniu pań
s tw a  kośc ie lnego  mają być bardzo  n iepom yślne  i miał w y 
nurzyć  p rzek o n a n ie ,  źe  spnkojność  ś rodkow ych  W łoch , 
je d y n ie  obcemi bagnetami u trzym aną być może.

K r u k ó w .  D o c h o d z i  n a s  7. W iedr-ia  a u ' e n t y e z n a  w i a 
d o m o ś ć ,  ż e  \ P s i i  n a  p r z e d s t a w i e n i e  m in is t r a  o ś o  i e -  
C -n ia  p r z y c z y n i a j ą c  sit; do w y k s z t a ł ć .  u :a  t a l e n tu  i

I zd o ln o śc i  pana H e n r y k a  S ta t lera  a r ty s ty  r z e ź b ia r z a  
w  K r a k o w ie ,  r a c z y ł  mu w y z n a c z y ć  w y j ą t k o w o  s tv n c n  
dium w  k w o c ie  1 ‘<*00 gjrr. Dl. p. r o c z n ic ,  p r z e z  l a t  i 
w  c  In udania 0 ę d„ W ł o c h ,  i d o sk on a'en ia  s i ę  t u n  Y  
w z o r a c h  s ta ro ży tn e j  sz tu k i.  W  t iz u o p łn ie n h  p rzy te m  
te g o  pr v r d z iv i e  M o n a r s z e g o  d o b r o d z ie j s tw a  c h c ą '  

i ojcu m r o d .c ia n  g o  a r ty s ty  u ła t w i ć  sp o so b n o  ć k ie r ó -  
w a n ia  o so b iśc ie  n au k ą  fy le o b iecu ją ceg o  s y n a  —  \ p an 
r - c z y ł  j e d o o c z e s n ie  z e z w o l i ć ,  na ć d z ie l e ir e  panu W .  
S ła ł l e r o w i  ( o j c u )  p r o fe s o r o w i  s z k o ł y  tu te j -z e j  m a -  

, la s i w a ,  j e d n o r o c z n e g o  ur| 0 pu z c a łą  p e n sy * .  Z n a 
ni cm ty  len z a s i ł e k ,  kt irym w s p a n ia ły  M o n a rch a  ra 
c z y  _im; w  p m oc j dnem u z  te ln ie j s z y c h  t a l e n tó w  
j a w ią c y c h  s i ę  p o m ię d z y  na  n i .  oprócz  w d z ę c z n o ś c i  
z a s z c z y c o n e g o  rim b r z p o ś r e  i? io s y n a  i j e g o  o j c a ,  o -  
budza nadto n a w  ,, , j .... ’ .

• s ta r b , biletach b y ło  w  obiegu l l/a mil.

W ,r0łpy  .ro»P «r« 4 ‘l w i i l a  n a c ze ln ik a  n a jw y ż s z e j  
p",,cy>nel fn,P• barona K e m p e n ,  z a k a z a n y m  

Ł  c a ł " *  i!aS ,'e. S- 2 3  Praw a d r u k o w e g o  w  o b r ę -  
r e d a &  r ° nv i ’ w Nc h ° d ^ c y  w  N o r y m b e r d z e  pod  

f r a n k f u r t e r  Kurier^  C M itte l-  
d a > n ' ’0 ie - i y  w  8P0Sób n ie n a w is tn y  o k a z u je  
a o śc i  i p o r z ^ fk u  Z UtrK>'a,aniCm p o b lic zn e j  s p o k o j -

lhl~robS*n < arow ał1 reszJ« k ary  M a z a n e m u  na 1 0  
w i K 78 M s Z r  y  w e r b  unek J ó z e f o -
sad  \x~ni ; tu!, z i e ż  rfszt<< t a ry sk a z a n e m u  p r z e z
4 ó w r e ]  J a n  "*• M w* tw .ier , izy  za  u:lz>*»ł w  z d r a d z ie  ■ row re j  J a n o w i  M e d w e c k ie m u .budzą nadto n ą j s y u  sjją w d i i ę  z n o ść  p o m ię d zy  m ir -  |   v i>   n » «  iKienm .

l S l nK r r « » l V t *i r ''SZPff ’ " g d l e - d l a  tego ,  ż c  s p „ -  ord y  r ,* "  . z.PZ'v ,’l i ł  n a s t ę p u ją c y m  osob< m p r z y ją ć  
ty k a  Kra 6W ,an ,na .  J g 0  z  f - w -  bar. l l e s s A l e k s a n d r a  N e w s k i e -

m en d a n to w i  Krakowami A n  i '" 112'. " W e 8 tr r b n r g  k« -  
bia* g o ;  jen .-m a j .  S t a o L . w U l  ki tl o  P' / U U S i ,h-',M ’‘ 
majorom baron D i .fe r  i K . Hk 1 ?

—  F i s z ą  z E s t e  d. 1 7  s i  r o i i a  .
rozbói z  hrnnin . . .  - „ i ............ i _p  . o k a z a n y c h  za

? F* d y s i e w i c z  kanonik katedralny  admini 
„ S  ‘g e j s z e ,  d e c e z y i  o tr z y m a ł  w  tyćh  dniach

vaL-to,i on’,len!e  ° d  X .  J ana K u tsc l ik era  p r z e ło ź o iK g o  
z a k ła d u  d u c h o w n e g o  P r i ta n a e u m  w  W ie d n i u ,  iż  N.

an p o . e n ł  u m ieśc ić  vv pomienionym z a k ł a d z i e  d y a -  
kona d y r c e z y i  k r a k o w s k ie j  X .  M aksym ilia n a  S ę k o w -  
s ^ r g n .  () z a k ł a d z i e  tym is tn ie jącym  w  W ie d n iu  pod 
w e z w a n i e m  ś .  A u g u s t y n a ,  p i s a ł  nam d a w n ie j  k o r e i -  
p' cdrnf n a s z  w i  di-ński (u p o w ta rza m y  t y lk o ,  iż  
i n s ty tu t  ten  w y c h o w a n i a ,  k s z t a łc i  d u c h o w n y c h  i do 
n j w y ż s z y c h  g o d n o śc i  k o śc ie ln y c h  p r o w a d z i / a  p r z y -  
tę c ie  do n ie g o  ca  s p c c y a ln e m  tylko z e z w o l i  niem M o  
n s r e h y  n a s t ę p u je .

D l parę drii (fum osób zapełnia drzwi l a s y  pobo
rowej wnosząc dodatek trzechkrajcarowy do' każde
go reńskiego podatku zarobkowego. W szak że  ken- 
trybu»nci nie zostali zawiadomieni o f z a  = ie składania  
ego dodatku, a w miejsce tego otrzymali naraz pa

leta 'gzekueyjne. '
Już raz przy podobnej sposobności uża len ie  n a sz e  

w  imieniu tu te jsz y c h  m ie sz k a ń c ó w  objawialiśm y',  k tó -  
rzy oprocz  k o s z tó w  e g z e k u c y jn y c h ,  w y s ta w ie n i  są  
na ii .- iąż liwą strwlę czs.su j a k ie g o  w y m a g a  Zimowanie 
egzcŁuey i.

C zyhm y w  Lloydzie: NPrni przyjmował w  tych
m s r h  (Wn loom  fc__ i___ •_ I

■ •> > i  r  • '  1 ^ . a u i c s i u i i r  UO S l P U i e  p r O S -
by z  z a p e w n ie n ie m  u w z g lę d n ie n ia  o i le  m ożn a  ż y c z e ń
m iasta .

W ieden 15 września. Koresp. austryacka  pisze  
o stanowisku Hannoweru w  sprawie celnej: Oświad
czenie tego kraju w  taki sposób pojmowane było przez  
pruskie dzienniki, iż musiano ze strony Hannoweru 
stanowcze p czynić zastrzeżenia. Dążność I lan n '-  
weru przy zawieraniu traktatu wrześniowego była  
widoczną, aby w obrębie Niemiec usunąć zaporę,  
jawa stuła 111 przeszkodzie rozwinięciu się materyal- 
nych interesów Z , iozku na wspólnej podsta wie 
Kr j  ten poniosł ku temu celowi znaczne koaccaye, 

dolychcaosowym wolno handlowym swoim syste-  
ie, na korzyść przyjętego w związku celnym sy s tr -  

... 1 c e ł  opiekuńczych. /a m ia rPm j hy^  rtL̂ r fC,
traktat z  Z w ią z k ie m  c e ln y m ,  a ni> „ a ś  jed n ostronn y  
w ę z e ł  z  P rus  mi p r z e c i n k o  ^ ' . ą z k o w i  c d n e m u .  N ie  
m .z e  mu zatem  b y ć  m t fo ,  k ie d y  g 0  u i v t o  z a  kf 
o p a rc ia  s i ę  na którym w s p ie r a j ą c  Bj„ p rilsy  b e z - i c -  
c z n ie  m o g ł y  o d rzu c ić  jak  na p 0 je d n a w f z e ' ,f!, _
m iary p a ń s t w  p o łu d m o w o - m e m ie c k ic h .  P o d o b n y  r c -  
z u ’tat p o s t ę p o w a n ia  H a n n ow eru  r,a p o d s t a w ie  tra
k ta tó w ,  n ie  l e ż a ł  ani w  z a m ia rach  ani te ż  in teresach  
g ab in etu  jeg o .  N ie  zaalaz* >y „ n z a b e z p ie c z o n e j  ani 
sam o is tn o śc i  s w o j e j  ani k o r z y ś c i  m a t e r y a ln e j , 
g d y b y  po o d ep ch n ię c iu  innych c z ł o n k ó w  z w ią z k u  m ia ł  
sam  lub w  t o w a r z y s t w ie  kilku tu ry n g sk ic h  t o w a r z y 
s z y  losu , w  p r z y ja z n e j  d f  ni P IU,  p o z o s ta ć .  W a r u 
nek s t a w ia n y  p r z e z  reszt?  P * ń s tw  n iem ieck ich  w  p o 
n ow ien iu  z w ią z k u  celneg;' z F m s ^ r e i ,  t j e s t  z b l i ż e 
nie s i ę  do A  ust ry i obok dążeń a do z u p e ł n e g o  p ł ą c z e 
nia s i ę  c e ln e g o ,  l e ż y  n»dl« w  r ó w n o c z e s n y m  in tere 
s i e  H a n n o w e r u .  W a r u n -k  *en n ie m o^e c z y n ić  H a n 
n o w e r u  p r z e c iw n ik ie m  p ań stw  P o łu d n io w y c h .  I lan -  
n o w e r  p rze to  p o ło ż e n ie m  i i%kicm s w e j e m  p r z e 
z n a c z o n y  j e s t  do roli pośrednika. Z ,Jftjp sj ^  (o

nfe „d *t 8Fu(!z 1ip ' ,,0P°kl °d rozwiązania jego
me odstąpi, me chcemy i my Rozbawiać śie nad/i i ' 
ze  usiłowania jeg0 nie będą bez skutku. ’
„,i w  'LV ^kaz P»pierów rządowych będących w obie-
? t r » r » S  " f le r P!5ia r- b< g a z o n y  te r a z ,  d a je  s p o -
z ł r '  w  W ’<0.n r "  lipCa i ’-i Q-i’ia S e r d w  1 6 5 , 8 1 2 , ^ 9 1  
w  k . « S ° nCn ?,r ,;Pnia 1 6 4 , 9 * 1 1 , 7 5 5  z f r .  W  „ b iegu  i 

a sa c h  z n a jd u je  s i ę  teraz p r z „ s z j. /)«(»  , . ir

F ' e s / . | u ^ | m ,| bczproceptovsy c h  b lisko  I i (» mil '

. . -p r ów n an iu  z  koncern hpea op ró  -z  bib fó w  sk a rb  
klorycl, p r e ,.by , 0  „  3 ,7 6 0 ,0 0 0  ;

. ; Inny c h  p a p ie r ó w  na 4 , 6 4 0 , 0 0 0  7. f r .  n w  o gó le
z m n i e j s z y ł y  XVs z y s t k ie  p a p ie r y  r » 8 8 0 , 0 0 0  z łr .

rozbój z bronią w  ręku „
a resztę skazano na ciężkie w ię z i e n i e  „d 1 0 - 2 0  L t ’. 

1 „ Fryderyk książę S ch w a rzm b crg ,  w y je -  
cliał do I ragi, gdzie s ję 7.jedzie z fmp. Karolem k s i ę 
ciem Schwarzenbergirm gubernat rem Siedmiogrodu, 
1 ob , udadzą s ę  zt mt ul do obozu pod Peszt

—  M-mster r Inictwa i górnictwa r . Thim fdd . w ra
ca v. t ni tygodniu z przejażdżki sw i jej po W ęgrzi cli. 
t wo cni jego podróży mt być orgarizacya wielu g a 
łę z i  ekonomicznych tv ty m kraju.

— Lloyd  mówi: Wiadomość tyczącą się w ydaii .i  
akcyj rezerwowych b uiku, uważaną b', ć w inna j Ko 
przedwczesna.

fl„zp< częto układy pnd względem ponowienia 
umowy zawartej w r. 1 8 2 8  między Auslryą i S z w a j -  
caryą „ wydawanie wzaj* mne zbrodniarzy'.

— W ostatnich czasach poczyni no znaczne w y 
datki d e n  podniesienia produkcyi soli w krajach 
koronnych i postanowiono w' tenże sp. sób i dalej po-

i ^ Irj

4ci7ci,V3 aJfiM in’ '*7^° », Wi"loi" 1sciatn z łr . podatku domoweg .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszawa 1 t w rześ i i  -. Zachorow ało  w W arsza

wie na cholerę oeob 1 7 ,  w yzdrow iało  1 5 ,  umarło 10; 
ogolna Lcz.ba pozostaje cliorych 9 8 .  ( K .  W . )

I t  o s s  y  a.
H .rty  Pa i i , | , v .  iiib

k T  i r n ' i  b r , n  - l " nn i t o i  n i“  • ! » - « j -. ’ i ' 1' b? h  n iez d a tn i  do s ł u ż b y  s / e r e o  w ó i  I..K 
m e s z e r e g o w e j ,  a j e d n a k  nie «„ Y  l- . ? K J lub 
nie m eg l i  w e j ś ć  do  rot d o u m b !  i  ” .Czf>ni' ab>' 
s z t a n łó w ,  po s p e łn ie n iu  nad n ie m P k a r  r y ^.1,n-v , .b a '-p-

" » 4 " . » w M s . ' S s r i i  rnrrji nA osipillonio. '

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K r a k ó w  17 września. D roga po za rogatką Czarnćj Wsi, 

prowadząca do  ̂ Ł obzow a. mimo że się znajduje w obrębie p ra 
wie samego m iasta , zdaje się być zupełnie zaniedbaną i poru- 
czoną losowi. _ O soby jad ące  nią onegdaj na sp acer, ugrzazly  
w środku gościńca powozem w takim  b ag n ie , że konie odprządz 
m usiano z obawy iżby się nie potopiły, « jad ący  ledwo tyłem  
powozu z topieliska dobyć się na ziemie zdołali. Zdaje nam
się byc naszym obowiązkiem  zwrócić uwagę na to ,  kogo nale- 
zv, zwłaszcza, że onhita i  ̂ w  • . . h
naszą usprawiedliwia ^  ^  ' ^ l a m a c y ę

k ilk u : Droszcni jesteśm y  o „„ ,Ieaz .,o .,ie  następujących s.dw

W  zeszłym tygodniu kom itet Resursy Powszecbnój obrał p re 
zesem swoim pana W angerm anna c. k. R adzcę G ubernialnego, 
w miejsce opuszczającego K raków  pana A. Rajnoszka c. k. R adz- 
oy K am eralnego tw órcy rzeczonćj Resursy, który  z właściwym 
sobie taktem  i uprzejm ością , umiał zawiązano przez siebie to- 
w arząstw o, nie ty lko u trzy m ać , ale  naw et rozwinąć w trudnych 
czasach. Z rozrzewnieniem  pożegnał kom itet swego naczelnika, 
k tórego pam ięć, długo obudzać będzie m iłe wspomnienie w Kra- 
ko wie-

—- k\ niedzielę d. 1 9 w rześnia, przedstawiony będzie d ra
m at w  5ciu aktach pod nazwą „ A’m ika dla młodych panien. “ 

t Donoszą nam z P łocka pod dniem 1 0  w r z e ś n i a  r. b., że
zakończył tam dni poży teczne, dotknięty panująca epidem ią, 
W  incen ty-łiipo lit G aw ureeki. b. p rezes, sędzia i emeryt. N ie  
m ałą ^stratę piśm iennictwo nasze poniosło przez zgon tego  p ra 
cowitego szperacza i niestrudzonego badacza rzeczy naszych. 
Studia swe i badania poświęcił on głównie starożytnościom  m ia
sta  P łocka i jego  okolicy, i zapewne z zebranych przezeń ma-
teryalów  ktoś pożyteczne u to iy  dzieło. ( j  -^y

—  Sąd przysięgłych w Królewcu ciekawą zajm ował sic spra
wa w dniu •! września. Pasam onik Seh irrn iacher żart: i

rr • 1 1 • . ż a r l i w y  C Z iO -
nek konserwatywnego Związku pruskiego , dekorow any w roku 
185 0  krzyżem orła czerw onego, w r . I 8 4 J  j  , . • .
bec wielu świadków obelg przeciw  królow i- w ^i". ■ f ’' W ?*, .1 , * ‘ 1 Wszakże nikom u meprzyszło na myśl denuneyować g o , k iede  -  ■ ,
\  . a u a  • , ,  cu ) ze znuaną okoliczno
ści Seh do przeciw nego przeszedł obozu. Wszakże w r. z. chcąc
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się wykreślić z towarzystwa strzeleckiego; zarzucał mu rak lo
ja lności, a sprawa jego z tego powodu kiedy przysz a pod roz
biór zgromadzenia członków, dwóch z  pomiędzy nich zapro
jektowało wykluczenie go z  k o l a  biorąc za powód postępowa
nie jego w r. 1848. Sell, z a s k a r ż y ł  członków, a wtedy musiano
przeciw niemu w y s t ą p i ć  i sprawa o obrazę majestatu przyszła
przed sądy i Scb. mimo przedawnienia, skazany został na 6 
miesięcy a r e s z t u  i utratę kokardy. W ypadek ten był powodem, 
ii  naczelnym prezydentom odjęto prawo przedstawiania królowi 
do krzyżów bez przeprowadzenia każdego przedstawienia przez 
ministeryum spraw wewnętrznych.

—  W Paryiu zdarzył się niedawno wypadek, któryby po
wtórnie nastręczył Salomonowi sposobność znalezienia pomiędzy 
dwoma matkami prawdziwej. Dwie przyjaciółki mieszkające 
w tym samym domu, w jednym czasie poszły za m ąi i razem 
miały dzieci. Jedna z nich wszakże straciła wkrótce swoje i 
w rozpaczy szukała ulgi w pieszczotach dziecka swojćj przyja
ciółki , która jś j tego nie broniła. Kiedy wszakże matka bez
dzietna proponowała tamtćj jako uboższej od siebie, aby jej
dziecko swoje odstąpiła, że je  wychowa starannie, matka dzie
cięcia niechętnie ją  przyjmowała u siebie, a potem kiedy z tego 
powodu przyszło do sprzeczek, wyniosła się z mieszkania. Tam 
ta  podobnież była tego przekonania, że czas ukoi jćj rozpacz 
i odwyknie od cudzego dziecięcia. Ale oddalenie bardzićj je 
szcze roznieciło w nićj przywiązanie do obcego dziecka, tak 
dusza jć j pożądliwą była miłości macierzyńskiej. Ponawiane 
propozycye względem odstąpenia dziecka, odrzucane stanowczo 
obudziły w nićj zawiść i zazdrość, że inna matka od nićj szczę
śliwszą. Miotana temi namiętnościami, zaczaiła się w miejscu 
którędy tamta wracała zwykle wieczór z dzieekićm na ręku, 
rzuciła się jak  wściekła na przechodzącą w ołając: „ja niemam
dziecka i ty  go mieć nie będziesz 1“ i schwyciła malca za gar
dło. Wyrwano go z jć j rąk zakrwawionego, i straż nadeszła 
odprowadziła tę ofiarę fałszywój miłości macierzyńskićj do wię
zienia.

P r z y j e c h a l i  J o  K r a k o w a  od dnia lOgo do 17go w rześn ia :  
A leksande r  hr . Czacki ze  Lw ow a.  Jóacflna Z nam ic cka  z Ha ni o. 
A n d .re j  O skard  z Sam bora .  Marcia  Hennohen ze L w o w a .  Leopold 
P a t rz y  k z l le rm anstodu  J r n  Uworaezek  z W iedn ia .  Pann* Anna 
M iłk o w s k a  z Linou. M a r t a  K u b c r e k  z Drezna. F ra n c i sz e k  Prokn 
powieź z O ie rb e rg a .  Karol hr . I łubrowski z C zęstochowy. Berta  
Rosner, a  ty s tk a  d ram at. ,  H enryk  Spa lkc  z Oderbcrga .  T o m a tz  Ma
chersk i  z Pol-ki .  A wit  W ilk o az rw sk i  z Galicyi.  W ł a d y s ł a w  i S t a 
n i s ł a w  Feliński  z Grodkowie. Kamilla Zelcm ka  z Grodkowio. Ignacy 
Radomyaki z Tarnow'a. K ons tancya  R adz ie jow ska .  Józefina Miintcr 
ze L w ow a.  W a le n ty  Milewski z R ychw aldo .

W y j e c h a l i :  Tadcn«z Dobkowski do Niziny. Cy'pryeo Ujejski do 
L iplasa .  S. Augustynow icz.  J a n  Kiolanowski Z ygm unt  S ia rczy  ń-ki,  
Daniel  Baozyński da L w ow a.  Hrabia T a rn o w s k i  do T a rn o w a .  Amalia  
h rah io a  Z a łu s k a ,  Karol Hauptmann, Ferd y n an d  Heli , Eugicpi  Rob. 
Z aw adzk i  do W iedn ia .  Ju l ia  S t rz em sezn a .  Izabella  Kropiwnioka^ do 
P o l s k i .  F r a n c i s z e k  I V la r o s s a n v  do  W a d o w i c .  M a r c e l l i  J a w o r n i c k i  do  
W iednia .  Jó z e f  Je z io row sk i  do W r o c ła w ia .  F ra n c isz e k  baron U ie r -  
ha rd  do Berl ina. F e rd y n an d  Cielecki z żoną  do Polski. A leksander  
S c h re j t e r  do Prus .  B og u s ław  i J a n  Bzowski do Częstochow y. J o 
z e f  S tra choek i  do Drezna.
m b — e a a m a t t a M s a c — —  " " "" - ‘ " 1 1 J

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
'L P o d o l a  (T u lo z y n ) .  — Długie zimna, m rozy  i śniegi,  t rw a jące  

p raw ie  do p o łow y  m ies 'ąca  kw ietn ia  na Podolu ,  ode jm ow ały  n a 
dzieję rolnikom dobrego urodzaju .  Druga po łow a m iesiąca m aja i 
p ie rw sza  po łow a cze rw ca  przy  oiepłych.  bardzo częs tych dd .zezach ,  
podniosły  w e g e ta c ję  rośl inną  tak  da lece ,  że się z d a w a ło ,  iż rok 
te raźn ie jszy  w yda  najobfitsze plony. T ym c zasem  w z m o g ły  się dd- 
szcze,  a  mimo tego g o rąco  w drugiej połowie c z e rw c a  i w p ie rw 
szej  l i p o a , lubo nie przechodziło  25 stopni R eaum iira ,  nse było  
m niejsze w dzień j a k  stopni 1 8 ,  a w nocy I ł r i e .  Skutkiem  tego 
z w ła s z c z a ,  g d y  ludzie n a  p a ry  o rać  zaczę l i ,  w y leg ło  się mnóstwo 
owadów  żuczkami z w a n y c h . k tóre  obsiad ły  k ło s y  ż y ta  i pszenicy 
w takiej i lośc i ,  iż r o n iek tórych  okolicach więedj j a k  do po łow y 
p on iszczy ły  młode z ia rn a  i można by ło  widz.ee nawet po k i lk a 
dzies iąt  m'orgdw ,  temi d„ g ó ry  stnjącc.n. k ło sam i.  Z by teczna  
wilgoć' przy  t r w a ja  ćm cieple, źle p o s łu ż y ła  do w y pe łn ien ia  się 
z ia rn a  p rzy  d o jn e m u .  N a s ta ła  pora ż n iw a ,  a w początku około 
dwóch tygodni b y ła  Jakako lw iek  pogoda ,  potem lunę ły  obfite d ć -  
8ZCZ6 z a l a ł y  kopy i snopy, i z b o ta  n* pniu je s z c z e  sto jące,  a  klęski 
tdj dośw ia d czy ły  szczególniej powiaty  B rac ław s k t ,  Jam polsk .  Olgo- 
polski i B a łtsk i .  Sm utek  ogarn ia  cz ło w iek a ,  pa t rząc  w przejezdnie 
■a pola.  na k tó ryeh  bardzo kopno, ale bez pożytku : w bite ddszcza-  
mi kopy do ziem',  nietylko się zielenieją po rosłe ,  ale w y d a ją  z d a 
leka  n aw e t  stęohliznc. N a  s łom ie  i k ło sa c h  o bs ia d ła  rdza  k ropko
w a ta  czarne  . bardzo wiele Jest  pustych k ło só w ,  kopa nie w ydaje  
w  przecięciu j a k  16 g a rn cy  pszenicy. Mówią,  żo to samo Jest  w po
w ia tach  f ta jsyńsk iin  i Humańskim. a  także  w Bcssarabii  nad Dnie
strem . Po n iek tórych  tam te jszyc h  o k o l ic a c h , i opa pszenioy ty lko  
oko ło  8  g a rn cy  w ydaje .  Zdrowie ludzi na Podolu zaczyna sic po- 
g o r s z a e .  niema tu w praw dzie  cholery ,  ale s ię  pokazu ją  liczne cho
roby ż o łą d k o w e ,  a  w okolicy B ra c ła w ia  p o k a z a ł  się księgosu»z 
n b yd ła .  Od t rzech  dni, od 25 sierpnia, t rw a  s t a ł a  pngod*. ( K . 1 V )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  % dn ia  i 7  tc r ze ś ii. — Metaliki 6 -prn<\ 

946 / — Metaliki 4 %  -n ro o .  8 5 '/8. — Metaliki 4 -  proc. 7 5 % .—
4-nroC. * 1 839  r ' U 1 V* ~  2 1' , - p ro c .  4 9 1/, .  — 1-proo.  19 '/ . .  
z o iaen s 1830 r. 250. 3 0 2 ' / , .  — Augsburg  11 6 ' / , .  — Londyn 
I I  3(1 k r  — P a r y ż  1363/.- — Akoye Bankowe 1363 — Akcye 
kolei  żel. póło. F e rd y n .  2100. -  P - ^ a  z r. 1851 lit. A 9 7 7 , , .  
B. 1 1 2 % .  O s t-D onau  Dampfaeh. 757.

K u r s  k r a k o w s k i  18 w rześn ia .  B anknoty  90 4 . Pruski  kuran t  
1 0 3 7 , . -  I m u e ry a ły  ros. 34  g r .  20. -  • « * .  100 -
D uka ty  20 r łp .  g r .  L is ty  Król.  Pol*. b”  k " 9' d L  87
żądają .  — L is ty  zas t .  gal ic.  bez kup. *ąóaJ? 8 7  k  87 -
C w a ao y g ery  s t a re  1 0 5 ' , ,  nowo 10 5 7 , .  .

K a r s  l w o w s k i  z dnia I ł  w rześn .— Dukat holend. 5 z ł r .  28
Dukat oes. 5  z ł r .  32 kr . — P ó ł im p e ry a ł  ros.  9 z ł r .  37 k r .  — 
Rubel ros .  1 z ł r .  52 k r .  — T a la r  pruski  1 z ł r .  42 k r .  — » o |B*| 
kurant i p ięc iozło tówka 1 z ł r .  23 k r .  — Galic. l i . t y  zas t .  za  100 
a ł r .  8 o Ełr 5 7  fer

K n r s  w l e j e l^8 j . |  o 4 „ia  15 w r z e ś n i a . — Metaliki 9 4 7/ , . — Nowa 
sa l  229 8 5 % - -  Akoye Ranku wied. 1 3 6 4 .— Akoye kolei żel.

Ario od z ło ta  2 3 3/ , .  od s re b ra  16 '/ , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 1 5 w rz e śn i t .  Banir .n ty  austry&ckie 6 8 ' / ,  *■ 
B a n k n r ty  polskie 9 7 5„ ,  ź. — L 's ty  zns taw ne  polsHo dawne i 
nowe 9 8 ‘,j ż — 'L is ty  z as taw n e  pofr.ań. 4 “/0 1055 6 ż . . — 4*° 

\  J3j*/.  9 8 " / , ,  ż. — Kolej K r sk . -g ó rn o -s z lą s .  9 0 1/ ,  ż. 1-A

U R Z Ę D O W I .
n . 13103 O b w i e s z c z e n i e  ( | 3 i 5 )

RADA ADM INISTR ACYJNA W'. RS. KRAKOWSKIEGO.
W y d z ia ł  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h . S e k c y u  1.

Gdy og łoszona  na  mocy rozporządzenia  R dy Administracyjnej  
z dnia 13 llpca 1852 N 1 0 ,028  l iey tacya  sp rzedaży  domu pod L. 35 
w gm. VII. na K le p a m i  p rzy  Krakowie położonego, a  d > fundusru  
B rac tw a  ubogich J e r u s a  przy  kosoiUe Sgo F lo ry a n a  należącego, 
dla b raku pretendentów na term.n ic  oznaczonym dnia 31 sierpnia  
r. b d i  sku tku  nie d osz ła .  R ada  Adm inistracyjna  przeto powtórną 
l i c y t a c j a  tegoż d >mu od rn .onój ccuy do 7 ,  części , tj. od k w o ty  
6 9 złr.* 3*/, kr . na dzień I I  października r. b. na godzinę p ie rw 
sz ą  z południa  pod teiniż samciui  Jak poprzednio w arunkam i ni : iej-  
szein o g ła s z a .  — Kral  ów dnia 3 września  1853.
( 2  3} P rezes  P. HicliaCow.sIti. — Z a  sek. Jen, I t H arw ell

(1281)N. 877 .  CKSARSKO KROL. TRYBUNAŁ
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  K ra k o w sk ie g o .

W  zastósowaniu  się do przepisu Art, 12 u s ta w y  hipotecznój z r o 
ku I 8 l t .  T ry b u n a ł  po w y- łu ch ao iu  wniosku P ro k u ra to ra ,  w zyw a 
w szystk ich  mogących  mieć p raw a  da spadku po Józefie N o w a k o w 
s k i e ,  sk ła d a ją c e g o  się r. g run lu  zagonów l 1/, w Czarnej  W si 
w Gminie IX Miasta K rak o w a  pad Liczbą K a tas t ru  305 Kom. l ip .  
85 W ó j ta  po łożonego , ażeby się ® ta k o v cmi w przeciągu tizecli  
miesięcy d i  T ry b u n a łu  s g ł  isih,. w p z c r i a n y m  bowiem raz ie  grun t 
w p  imniony pann T om aszow i Ś w itkow skirm  i, j iko nabyw cy  praw 
T o m a sza  Pap ió rk ie g o ,  tudzież Anny I Aazelmy N iw a k o w s k ic h  wnu 
ków z m ar łeg o  Józef*  Now akow ek cgo,  i>a sku tek  podania do N u 
877 11. T. wnies ionego , p rzyznanym  zo la i re .

K r a ló w  dnia 26 marę

(1 -3 )

! 850
odr.it* prnzj dujący C zernicki. 

S e k re ta rz  P. B u rzy ń sk i.

Ir. 4 5 0 .

Iiificratj,
KOMITET (1338)

e. k. Towarzystwa Gospodarczo -  Rolniczego 
K r a k o w s k  i eg o.

U świadam ia  s t ro n y  interessow anc, iż b y d ł , sprowadzono dla nich 
z Holandyi w ed ług  doniesienia  <‘d W g o  Dyzmy C hr  im e g o , o t i z y -  
manego w dniu dzisie jszym z H tnnoweru. s t<ric  niebawem najdalej 
w dniu 19 b. m. i r. w Krakowie,  po odbiór k tó rego  interes; ow i ni 
zechcą s ię  w  tym dniu zg łos ić .  — K ra k ó w  d. 14 w rześn ia  1852 r.

Z astęp ca  prezydująccgo  D a r  o le sk i.
( 3 )  * S ek retarz  J e r z m a n o w s k i .

Złft»KCXVCOna k M koletn iem  n a u fa n ic m  S z a n o w n y c h  l lodr ipA w  i 
Opiekunów, zaw i.dom iam  ty  lii.-, iż g t r z e i t i w K ł s z y  i i i i f K / . h i t -  
n i r  a t i r  j s o i l  I i .  4 7 8  p r z y  i t l e c y  Ś ,  J u n n ,  na k u rs  n t -  
s tępov z dniem 1 października r. b. ro rpoczy :  a ja c y  s io ,  p r z y j 
m u j ę  p t t n i e n K i  u »  a l o l  i  i n l e u z k i t i i l c .
( 1 3 1 5 - 1 - 3 )  S k a rb i ńskn .

Podpisany zaw iadam ia  osoby in te ressow ane ,  że

przyj mu je ucz 11 ioiv,
m ających  uczęszozać do sz k ó ł  tu te jszych  — na s tó ł ,  s t a n c j ą ,  tu 
dzież k o r e p e ty c j ą  przedmiotów szkolnych.  Mieszka przy  ulicy F lo 
ry ań ik ić j  w domu Dutkiewicza, kupca. Ner 508.
( 1 3 3 1 -1 - 3 )  T .  H eiidel.

NAUCZYCIEL PRYWATNY, 5 3 7 -
oz.ąt v » w J  ch  n au k  płc i m ęak ić j  w  K r a k o w i e  p r z y  u licy  M ik o ła j s k id  
w domu pod.  L. 634 w Gm . p r z a jm o je  u c zn ió w  od l a t  8  do 10 na 
m ie s z k a n ie  w r a z  z s to ł e m  i w s z c lk i c m i  i n m m i  w y g o d r m i  —  z a r ę 
c z a j ą c  z a  d ozó r  w p r o w a d z e n i u ;  lu d z m ż  k o r r e p e t y t o w a n i u  nauk  
w s z k o ł a c h  w y k ł a d a n y c h .  — R o d z ice .  O p ie k u n o w ie  lub inne  o soby ,  
m a j ą '  e z a m ia r  u m ie s zc z en ia  s w y c h  lub im p o w ie rz o n y c h  dzieći , 
ze. l i r ą  s ię  z g ło - i ć  w mi.-p.ee r o w y *  w y m ie n io n e .
( 1 3 2 3 - 2 - 3 )  '  J a n  P iy u lik .

Kuiężoa  Lub m i r s k a  o d d a ł*  p r z e d  k i lk u  m ies  ą c a m i  o b ra z  
do n a p r a w i e n i a ,  k tó r e g o  t > l * °  r a m y  b y ł y  u s z k o d z o n e . — 

W y o b r a ż a ł  on P a p ie ż a  L enna ”X- * <, w o "’® k a r d y n a ł a m i ,  i b y ł  
w ie lk o ś c i  o p a r ę  oa lów  mniej od ł o k c i a  p o l s k ie g o ,  od t - g n  eza>u  o -  
s o b a  p o d c ju iu j ą c a  s ię  lej r e p a r a c j i  o b r a z u  n ic o d n io s ła .  U przedzając 
k r o k i  p r a w n e  j a k i e b y  k s i ę ż n a  w  od j s k a n i u  obr. r u ; r z  d s ię w z lą śó  
m u s i a ł a ,  woli  o s t r z e ,U  w « z c śf  iój o -obę ,  k tó  a  s ię  n a p r a w y  p o d ję ła ,  
i ż b y  n a p r a w i o n y  lub n i c n a p ra w i o n y  o b ro z  do m -a s z k a n ia  k s ięż n e j  

t r z e m *  d n iam i  to j e s t  do 3 l  m. t d n i o s ł a .  p o c te m
które dorr*cd

by Sż.bie p i» v p i.ać  
wane być nmgij. __ ___________

upoważnieniem w yższych  właó* szkolnych p e n s ją  m ęską «d 
sietlmiu ł»t u t r zy m u ją c ,  s  d iem Paz * IŁrn* a ł - • ^ urs nan -  
ko w y  * u zniami niższych i wyższy®** **kół rozporz i  ę. Uczniom, 
w ję z y k u  polskim nie d . is jć  b ieg ły 0’ ’,  k łudane  będą l t a z e l -  
k le  przedm ioty n au kow e «  ■lioniierhiin,
Również nauka j ę z y k a  f  encusk iep0 ' * nB ®ąd n,e i rosyjsk iego,  
udzielaną będzie. Dotychczasowe zam icszb a1"® moje j e s t  p rzy  ulicy 
S ła w k o w s k ie j  pod L. 370 naprzeciw  ? “ , * ’ * n<ł Ania Igo  pe‘-  
ździern ika  r. b. przy  Małym R j n k u  f od w domu hrabiny
Dembińskiej.

M ałvm .
'  ( i . 3 4 9 - 1 '9 )

. . -----  hrabiny
W ojciech  L e s z k o .

I k ' S *  Ktoby sobie ż y c z y ł  dobre m alatury o lejne j n -  
ko tóź i dobrze rzn ięte  starożytne m eble 1

• • S u r y  w. d r z e w a  sprzed  rć ,  ma się z g ło s ić  z opisem tychże 
oeną os ta tn ią  pod N. 149 w gin. VI. u A. B inet .  ( 1 2 9 5 - 3 )

s la t n ie  W ia d o m o ś c i .

Gaz. peszteńska  donosi 15 b. ni. i e  lubo NPan zastrzegł 
sobie wszelkie uroczystości przy leraźniejszym przyje ź -  
dzie do obu miast sąsiednich, wszakże mieszkańcy obja
wiali na nowo okazywane niedawno do Monarchy przy
wiązanie lak przez huczne okrzski, jako i naprędce u-  
rzątlzone oświetlenie pochodniami i świecami w miejscach 
którędy NPan przejeżdżał w powozie. Lekka słabość nie-  
dozwoliła JCMosei opuszczać dziś pokojów swoich. Ćwi
czenia wojskowe rozpoczną się w poniedziałek.

Gaz. w iedeńska  podaje rozporządzenie Ministeryum han
dlu, na mocy którego, dotychczasowa jenoralna dyrck- 
cya budownicza znosi s ię ,  a powierzony jdj dotąd kie
runek budowy kolei żelaznych pizechodzi pod osobną 
„ccnlralną dyrekeye budowy kolei żelaznych,“ która jako 
samoistna władza podlega bezpośrednio ministerstwu han
dlu, i rozciąga się na wszystkie kraje koronne z wyjąt
kiem ziem włoskich. Inne czynności jeneralnej dyrekcyi 
budowli przechodzą do sekcyi budowniczej w ministe
ryum handlu. Nowe urządzenie wchodzi w życic z dniem 
1 października r. b.

Gazeta konserw atyw na szlaska  podaje depeszę z Ber
lina z 16go w tych wyrazach: „Prusy pozostaną niezmien
nie wiernemi swojemu dotychczasowemu systrmatowi w 
sprawie celnej, i natychm iast się przeciw konlicyi oświad
czą. Wiadomość tę możecie za niezaw odną  uważać.“ 
Mimo tój niezawodności nicmoźcm dać wiary, aby Prusy 
rezygnącyę swoje posunąć miały aż odosobnienia się od 
reszty Niemiec. Dawniej odosobnienie to niebyło lak zastra- 
szającćm kiedy liczono na kraje północne, dziś wszakże 
położenie Hannowcru w obee kweslyi trwania Związku 
celnego i podanego w wątpliwość traktatu wrześniowego, 
zostawia Prusy zupełnie same jedne. Zwłoka jaką i teraz 
w oświadczeniu się koalicyi napotykamy, pozwala wpraw
dzie wnioskować, iż dotąd miedzy członkami koalicyi nie 
ma zupełne; zgody, ale są to raczej domysły, na których 
rząd pruski budować niemoże systemów handlówo-pcli-  
tycznych.

Cholera pojawiła się w Berlin e.
—  Powszechny sejm duński, zwołany jest na 4go paź

dziernika.
—  Gazeta Zayrzebska  donosi,  że Turcja zaprotesto

wała przeciw uznaniu przez Rossyą niepodległości Czar
n o g ó r y .

—  Monitor francuski zawie.a dwa dekreta zatwierdza
jące towarzystwa akcyonaryuszów zawiązane dia budowy 
kolei żelaznej z Paryża do Caen i Cherbourga, tudzież 
z Dijonu do Besanęon.

Podczas nieobecności księcia prezydenta, dowodzący ar
mią paryską jenerał Magnan, ma podobnie jak p. Fould, 
nadzwyczajne otrzymać pełnomocnictwo. Niema wszakże 
obawy aby spokojność stolicy jakkoUiekbądź została za
kłóconą. brancuzi \ drożyli się już d i nowego rzeczy 
porządku, a to tern w ięcej ,  że obszerne pole do speku- 
lacyi i zarobku każdemu teraz stoi otworem. Chciwość zysku 
opanowała wszystkie umysły. Ona to jest bodźcem wszyst
kich politycznych nawróceń, i niedziw, że Ludwik Na
poleon z każdym dniem tysiące zyskuje stronników.

W wilią odjazdu na południe, książę prezydent odwie
dził Paryż, skąd wracając do Śt. Clcud spotkał w drodze 
p. Thiersa, który otwartym pojazdem przejechał nieukło- 
niwszy s ię ,  co mocno oburzyło orszak księcia—  sam 
wszakże, na pogardliwym poprzestał uśmiechu.

Missya jenerała Cotte do Rzymu nieprzeslaje rozli
cznych wywoływać wniosków i komentarzy, wszystkie
wszakże dzienniki donoszą że jen. Gemeau wraca na
swoje stanowisko.

Wiadomości nadchodzące z departamentów o wyborach 
do rad gminnych ciągle są te same: wszędzie ta sama 
obojętność. Dość powiedzieć, że w jednym okręgu w bii-  
skości miasta Metz przedstawiło się 66 kandydatów, a 
tylko ot było wyborców.

Depesza telegraficzna  z Londynu lo g o  września 
donosi że książę Wellington po kilkogodzinnej słabości 
umaił w zamku Walmer-Castle pod Duwrem.

Podana przez Morning Chronicie wiadomość o zawar
ciu jakoby traktatu handlowego między Anglią a Francyą 
zdaje się na bardzo wątłych spoczywać zisadach, że zaś 
wspomniony dziennik w ścisłych zostaje stosunkach z Eli— 
zeum, być więc może, że przeznaczeniem tej wiadomo
ści jest wpłynąć jednym więcej środkiem na usposobienie 
ludności południowćj Francyi w chwili, gdy książę pre
zydent w tę stronę kraju wyjeżdża.
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